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A ntonino M. A b a t e ,  o.p.: II m atrim onio nella nuova legislazione  
canonica, P aideia Editrice, Brescia 1985, ss. 353.

Znany kananiista A. M. A bate profesor i dziekan W ydziału Prawa  
K anonicznego w  Papieslkiim U niw ersytecie „Urbanianum ”, autor w ielu  
prac, m. im. z pnawa m ałżeńskiego, ubogacił literaturę k an oni styczną  
z zakresu m ałżeństw a now ą pozycją stanowiącą kom entarz do trakta
tu  De m atrim on io  kodeksu  Jana P aw ła  II.

C ałość pracy skłaida się  ze w stępu  oraz dwóch części. Część I nosi 
tytu ł: K on sty tu c ja  m a łżeń stw a , obejm uje ona '5 następujących rozdzia
łów : 1. M ałżeństioo w  porządku  n a tu ry  i łaski. 2. Zgoda m ałżeńska. 3. 
P rzeszk o d y  m ałżeńskie. 4. Form a kanoniczna zaw arcia  m ałżeń stw a . 5. 
M ałżeń stw a  m ieszane. Część II, zatytułow ana: R ozw iązan ie m ałżeń stw a , 
zaw iera 4 następujące roadziały: 1. R ozw iązan ie m a łżeń stw a  w  naucza
n iu  K ościoła. 2. R ozw iązan ie m a łżeń stw a  zam arłego  p om iędzy  dw iem a  
stronam i ochrzczonym i. 3. R ozw iązan ie m a łżeń stw a  zaw artego  pom iędzy  
stroną  ochrzczoną i n ie ochrzczoną. 4. R ozw iązan ie m a łżeń stw a  za w a rte 
go po m ięd zy  dw iem a stronam i n ie ochrzczonym i.

Część I stanow i kom entarz do sześciu  pierw szych rozdziałów  kodek
sow ego tytu łu  De m atrim on io . W rozdziale pierwsizym —  m ałżeń stw o  
w  porządku  n a tu ry  i ła sk i —  autor porusza następujące zagadnienia: 
definicja m ałżeństw a, dobra i ce le  m ałżeństw a, istotne przym ioty m ał
żeństw a, salkramentainość m ałżeństw a, praw a regulujące instytucję m ał
żeństw a, ocena m ałżeństw a w ątp liw ego, troska pasterska poprzedzają
ca  zaw arcie m ałżeństw a, czynności praw ne poprzedzające zaw arcie m ał
żeństw a. K odeksowa definicja m ałżeństw a n ie  została tu taj zaanalizo- 
w ana w yczerpująco, podobnie cele m ałżeństw a nie znalazły szerszego  
potraktowania, dość dużo oatomiiaist m iejsca pośw ięcił autor spraw ie  
sakra m entalności um ow y m ałżeńskiej. Jasno i dokładnie zostały uka
zane rodzaje m ałżeństw  rządzące się odnośnym  praw em , m. in. m ał
żeństw a osób nieochrzczonych, podobnie favor m atrim on ii (ocena m ał
żeństw a w ątpliw ego).

Rozdział II, liczący 40 stronic, pośw ięcony zgodziie m ałżeńskiej, ze 
zrozum iałych w zględów  budzi szczególne zainteresow anie czytelnika. 
K onstrukcja rozdziału przedstaw ia się następująco: zgoda przyczyną  
sprawczą m ałżeństw a, zdolność naturalna do w yrażenia kon,sensu, m i
nim um  w ied zy  o  m ałżeństw ie, błąd co dto osoby lub co do  przym iotu oso
by, błąd co do jedności lub nierozerw alności, w ykluczen ie przedm iotu zgo
dy, w ykluczenie jedności lub n ierozerw alności, w ykluczenie elem entu  
integrującego, zgoda w arunkow a, zgoda wym uszona. D oniosłą treść kan. 
1095 autor referuje omawliając zagadnienie zdolności naturalnej do w y
rażenia konsensu. D ość lakonicznie autor potraktow ał ty tu ły  n iew ażno
ści: pow ażny brak rozeznania oceniającego oraz niezdolność do pod
jęcia istotnych obow iązków  m ałżeńskich. Przytaczając trzy opinie iia  
tem at trw ałości niezdolności do podjęcia istotnych obow iązków  m ałżeń
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bkich w  relacji do w ażności m ałżeństw a, autor n ie ustosunkow ał się  do 
nich. N ależało jednoznacznie pow iedzieć, iż n iew ażnie zaw iera m ałżeń
stw o strona obarczona taką niezdolnością w  chw ili stamego zaw ierania  
um ow y m ałżeńskiej, n iezależnie od tego, czy niezdolność ta jesit u le
czalna, czy też nie. W prawdzie A hate nadm ienia na  początku (s. 45), iż 
w ed le  jednom yślnej opin ii, do n iew ażności m ałżeństw a w ystarcza, iż u 
jednej ze strony w ystępuje niezdolność do podjęcia istotnych obow iąz
k ów  m ałżeńskich w  ch w ili w yrażania zgody, dodając jednak następnie, 
iż  odnośnie do trw ałości takiej n iezdolności istnieją trzy opinie, i przy
taczając je autor n ie zajm uje stanowiska.

W punkcie błąd co do osoby lub co do p rzym io tu  osoby  autor k o 
m entuje ziarówno kan. 1097, jak i 1W98. W yraża m. in. pogląd, iż  także  
podstępne w prow adzenie w  błąd, określone bliżej w  kan. 1098, pow o
duje n iew ażność m ałżeństw a z praw a naturalnego.

W sw oich w yw odach na tem at w ykluczenia przedm iotu zgody m ał
żeńskiej (fikcji częściow ej — w ykluczenia istotnego elem entu m ałżeń
stw a, k an  1101 § 2), bardzo trafnie autor zauw aża, iż  droga juryspru- 
dencji, kitóra w inna w skazać na to, co stanow i ów  istotny elem ent m a ł
żeństw a, m usi koncentrow ać się w okół pojęcia m ałżeństw a jako w spól
noty  całego życia, skierow anej ku dobru m ałżonków  oraz ku zrodze
n iu  i w ychow aniu  potom stw a. W tym  w łaśn ie obszarze należy poszuki
w ać istotnych elem entów  m ałżeństw a. Pozostają nim i, stwierdza naj
ogólniej autor, prawo do w spólnoty życia araiz dobro potom stwa. W ła
śn ie  orzecznictwo pow inno określić szczegółow o to w szystko, co składa 
się  na pojęcie prawa do w spólnoty  życia i  dobro potom stwa. N iew ąt
p liw ie trzeba będzie tutaj bnać pod uw agę relacje m iędzyosobow e  
stron, one to bow iem  urzeczyw istniają tak w spólnotę życia, jak i  do
bro potom stw a.

Interesująco autor om aw ia rolę m iłości m ałżeńskiej, jako elem entu  
integrującego m ałżeństw o. Słusznie konstatuje, iż jakkolw iek  brak ma
łości nie m oże stanow ić m otyw u orzeczenia niew ażności m ałżeństw a, to 
jednak m oże służyć jako doniosła przesłanka dla innych ty tu łów  n ie
w ażności, m. in. sym ulacji. W skazuje poza tym  na inny elem ent in te
grujący m ałżeństw o, a  m ianow icie na  w spółżycie m ałżeńskie (niie w  
znaczeniu w spółżycia cielesnego).

D yspozycję kan. 1102 § 1 w  przedm iocie m ałżeństw a w arunkow ego, 
gdy w arunek odnosi się do przyszłości, autor ocenia zdecydow anie po
zytyw nie, przytaczając argum entację za wprowadzoną tu przez kodeks 
z 1983 r. radykalną zmianą.

O m aw iając kan. 1103, dużo m iejsca pośw ięca A bate bojaźni p łynącej 
z szacunku.

Rozdział III, o przeszkodach  m ałżeńskich , zaw iera kom entarz do po
szczególnych przeszkód. Dość szeroko autor potraktował przeszkodę im 
potencji, m. in. obszernie w yjaśn ia  dekret K ongregacji N auki W iary 
z 13 m aja 1977 r. Przy om aw ianiu przeszkody w ieku zostały podane
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ceinne uw agi dotyczące stw ierdzenia dom niem anej śm ierci w spółm ał
żonka. Bardzo 'Obszerne uw agi autora spotyka czytelnik  odnośnie do 
przeszkody świięceń, na kanw ie tej przeszkody om aw ia się m. in. obo
w iązujące norm y K ongregacji N auki W iary z 14 X  1980 r. w  spraw ie  
zw alniania posiadających św ięcen ia  od obowiązku zachow ania celibatu. 
R ównież obszernie potraktow ał A bate przeszkodę ślubów. Zbyt mało  
natom iast uw agi pośw ięcił autor przeszkodzie w ystępku, n iew ystarcza
jąco opisał dw ie postaci tej przeszkody. Przeszkodę pokrew ieństw a i 
pow inow actw a om aw ia w  jednym  i tym  sam ym  punkcie. Szkoda, iż 
zabrakło odnośnych w ykresów . Przy referow aniu przeszkody pokrew ień
stw a  ustaw ow ego brak w yjaśn ien ia  zakresu przeszkody w  lin ii bocznej.

Poza przedstaw ieniem  poszczególnych przeszkód m ałżeńskich Abate 
zapoznaje czytelnika z  zagadnieniem  dyspensowania od tychże prze
szkód.

Rozdział IV, zatytułow any form a kanoniczna zaw arcia  m a łżeń stw a , 
oprócz kom entarza do kodeksow ego rozdziału o form ie, zaw iera także 
w yw ody na tem at uw ażnienia małżeńsitwa oraz legalizacji potom stw a. 
W ydaje się, że te dw a ostatnie zagadnienia tkw ią w  całości rozdziału  
sztucznie.

W rozdziale V, pośw ięconym  spraw ie m ałżeństw  m ieszanych, cenny  
jest punkt w prow adzający na  tem at K ościołów  i w spólnot nie pozosta
jących w  jedności z K ościołem  katolickim . M ówiąc o w arunkach uzy
skania zezw olenia (lub dyspensy) na zawarcie zw iązku m ieszanego  
Abaite trafn ie uzasadnia konieczność złożenia przez stronę katolicką  
rękojm i, a m ianow icie pow ołuje się  na obow iązek w yznaw ania w łasnej 
w iary, płynącej z prawa Bożego (s. 187 i 189). Pożyteczne są uw agi 
autora dotyczące zaw ierania m ałżeństw a z osobami, które w praw dzie 
nie porzuciły notorycznie w iary katolick iej, lecz deklarują się jako n ie
w ierzące. S łusznie nadm ienia się, że jest to przypadek rodzący problem  
bardziej pastoralny, niż kanoniczny. D oniosłe jest w ów czas b liższe zba
danie przez duszpasterza intencji i zam iarów  kontrahenta, który od
szedł od w iary katolickiej.

Część druga pracy — to kom entarz do rozdziału kodeksow ego De 
separatione coniugum. W rozdziale I m ów i się o rozw iązaniu m ałżeń
stw a w  nauce urzędu nauczycielskiego Kościoła. Zwraca się tu uw agę  
przede w szystk im  na zasadę nierozerw alności. Szeroko autor om awia 
instytucję dyspensy papieskiej od małżeńsitwa niedopełnianego, odw o
łując się do w ielu  dokum entów  papieży. Zdecydowanie podkreśla, iż 
w ładza dyspensow ania super rato  przysługuje jedynie biskupow i rzym 
skiem u, który nie zw ykł jej nikom u delegować. Przytacza przy tym  
przykłady odnośnych próśb bii.-ikupów Chin czy M adagaskaru, załatw io
nych odm ownie (s. 233—234).

Rozdział II jest pośw ięcony rozw iązaniu m ałżeństw a zaw artego pom ię
dzy dwiem a stronam i ochrzczonym i. Autor podaje w yjaśn ien ie pojęć 
m ałżeństw a zawartego i dopełnionego oraz zaw artego, lecz nie dopeł
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nionego, a następnie referuje przebieg procesu o uzyskanie dyspensy  
papieskiej super rato, w skazuje także na argum enty prizyjęte w  dow o
dzeniu faktu niedopełnienia.

Jakkolw iek  treść zaprezentow aną w  całym  rozdziale należy zdecydo
w anie uznać za bardzo konstruktyw ną, to  w olno jednak zgłosić za
strzeżenia do konstrukcij obydwu rozdziałów. Do, co zostaoł zaw arte w  
tych rozdziaałch w ym agałoby bardziej przejrzystego usystem atyzow a
nia. Można było np. w  jednym  rozdziale zamknąć całą treść obydw u  
rozdziałów, z w yjątkiem  tego, co odnosi się do procesu o stw ierdzenie  
niedopełnienia, sam proces natom iast zam ieścić w rozdziale drugim .

W rozdziale III — rozw iązanie m ałżeństw a zaw artego pom iędzy stro
ną ochrzczoną i nieoebraczoną — Abate om aw ia najpierw  bardzo sze
roko zagadnienie rozw iązania m ałżeństw a w ym ienionych w  tytu le stron  
na korzyść w iary (gdy druga strona przyjm uje chrzeist). U w zględnia  
przy tym  zarówno praw o m aterialne, jak i form alne, czyli sam o po
stępow anie dyspensy papieskiej. W tym  ostatnim  chodzi g łów nie o 
stw ierdzenie: a) braku chrztu u jednej ze stron przez cały czas trw ania  
m ałżeństw a; b) zerwania w spólnoty życia; c) n iedopełnienia m ałżeństw a  
od chw ili przyjęcia chrztu przez stronę uprzednio nie ochrzczoną. Cały  
rozdział auitor potraktował z w yjątkow ą w nikliw ością, poszerzając w ie
le kw estii szczegółowych zw iązanych z podjętym  tem atem . Można w  tym  
m iejscu pytać: czy zachowano należytą  proporcję w  prezentacji po
szczególnych tem atów  ujętych w  rozdziały czy podrozdziały. Na pew no  
nie. K onsens został om ów iony na  4'1 stronicach, podczas gdy rozw iąza
nie m ałżeństw a na korzystść w iary — na 35. N ie oznacza to bynaj
m niej, iż autor za dużo uw agi pośw ięcił tem u ostatniem u tem atow i. 
Chciałoby się raczej stw ierdzić, iż zbyt m ało — biorąc pod uwagę 
w spom niane proporcje objętości kodeksow ej oraz doniosłości zagad
n ień  — czyteln ik  dow iedział się o konsensie. Choć jednocześnie dow ie
dział się sporo.

Rozdział IV pośw ięcił A bate rozw iązaniu m ałżeństw a zaw artego przez 
strony nieochrzczone (przyw ilej P aw łow y). I tem u zagadnieniu pośw ię
cono bardzo w ie le  m iejsca, bo aż 40 stronic.

P rezentow aną pracę należy ocenić pozytyw nie. Stanow i ona pożytecz
n y  kom entarz do najw ażniejszych zagadnień prawa m ałżeńskiego re
gulow anych now ym  kodeksem  prawa kanonicznego. Autor w ykazał du
żą erudycję i w nikliw ość, zaim ponował znajom ością także pozakodek
sow ych aktów  norm atywnych. Zastrzeżenia m ożna zgłosić, jak to już 
czyniono w yżej, do konstrukcji, jak również do nierów nom iernego po
traktow ania poszczególnych tem atów. N iektórym  kw estiom  pośw ięcono  
niezbyt dużo m iejsca, podczas gdy innym  — bardzo w iele. Jeśli ko
m entarz m iał być szczegółowy, należało znacznie rozbudować rozdział 
o zgodzie. Stanow czo za m ało treści znajduje czytelnik  np. na tem at 
kan. 1095. Drobiazgowe rozw ażania o m ożliw ościach rozwiązania m ał
żeństw a na rzecz przyw ileju w iary nie są — w praktyce — aż tak do-
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nioele, jak trafne rozum ienie dyspozycji przytoczonego kanonu, łącz
n ie  z sięgnięciem  do orzecznictwa.

N ależy jesacze raz w yrazić uznanie znanemiu autorow i. Jego praca  
stanow i poważny w kład do w spółczesnej literatury kanonistycznej z za
kresu prawa m ałżeńskiego. Jest to jedno z pierw szych tego rodzaju  
przedsięwzięć, torujące drogę kolejnym  pracom.

Ks. W ojciech  G óralsk i

Ks. Józef S w a s  t e k ,  Sw . Brygida Szw edzka  
i zakon N ajśw . Zbaw iciela  

ze szczególnym  uw zględnieniem  klasztorów  
na ziem iach polskich,

Lublin 1986 8° ss. X CVUI, 731.

B ibliografia prac ks. dira Józefa Sw astka ogłoszonych drukiem  obej
m uje ponad 100 pozycji, w  tym  41 artykułów  naukow ych, 32 hasła w  
Encyklopedii katolickiej (tom. I—IV, Lublin), ponad 20 recenzji. W dru
k u  jest 10 artykułów , w  tym  obszerne życiorysy św . A ndrzeja Św ierada, 
św . Brunona z K w erfurtu, bł. Jana Sarkandra.

Z ainteresow ania naukow e ks. Józefa Sw astka zasadniczo koncentrują  
się  na w ybitn iejszych  postaciach K ościoła katolickiego w  średniow ieczu  
i  w  w ieku  X IX /X X . Interesują go kw estie  niejasne, mało zbadane, do
ciera do źródeł i  w yciąga  z nich  now e treści.

Do najw ażniejszych  prac drukow anych należy obszerne dzieło o św. 
Brygidzie, przedstaw ione na W ydziale Teolog. KUL jako rozprawa ha
bilitacyjna. Rozprawa ta obejm uje dw ie pod w zględem  treściow ym  czę
ści: część pierwsiza zaw iera pięć rozdziałów, część natomiasit druga po
św ięcona jesit zakonom i N ajśw . Zbaw iciela na polskich ziem iach oraz 
piśm iennictw u zw iązanem u z w ielk ą  skandynaw ską św iętą.

W części p ierw szej zastało przedstaw ione życie, działalność św . B ry
g idy Szw edzkiej, jej duchowość oraz doniosła rala w  Europie w skutek  
jej w izji dotyczących tak  potrzebnej w ów czas w  K ościele reform y in  
cap ite  e t in  m em bris  oraz dzięki pow ołaniu przez n ią now ego w  Euro
p ie  zakonu N ajśw . Z baw iciela (Ordo Sanctissim i Salvatoris).

Sw. Brygida to pasrtać n iezw ykła  w  dziejach czternastowiecznego Ko
ścioła. Jej znacząca rola w  państw ie szw edzkim  i w  Europie Zachodniej 
zasługuje na podkreślenie także i dlaJtego, iż w  tym  okresie rola spo
łeczna kobiet nie była jeszcze w ielka an i w  św ieckich społeczeństw ach, 
ani też w  Kośoiele. K rólew skie pochodzenie u łatw iało jej co prawda 
działalność, ale w  n iezbyt w ielk im  zakresie. R ozm iary ow ej działa l
ności należy tłum aczyć tym  nade w szystko, iż była ona z natury silną  
indyw idualnością, choć zew nętrzny w ygląd  (drobna budowa ciała, wzrost 
160 cm) n ie predestynow ał jej do tak  doniosłej roli.


